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ODZNACZENIE PKlNASł POISKI. NAGRODY 20 RAID SAMOCHODOWY PAŃ.

Jugosłow iański charge cTaffaires bar. K ulm er udekoro­
wał w Poznaniu J. Em. ks. kardynała H londa W stęgą Orła 
Białego, w związlku z przewodnictwem ks. kardynała na 
Kongresie Eucharystycznym  w Jugosław ii, w charakterze 
legata papieskiego. Na zdjęciu sto ją  od praw ej: ks. k a r­
dynał Hlond, rzeźbiarz O. Efrem  i bar. Kulm er.

Ag. Foł. „Światowid"

ra idu  p. Regulskiej, za k tó rą sto ją  od-

Duia 25 ub. m. w lokalu Autom obil-Klubu R, P. w W arszawie odbyło się rozdanie nagród 
za ra id  samochodowy pań. Na zdjęciu prezes J . Regulski w Jnw arzystw ie wiceprezesa Sie­
miątkowskiego, w ręczający nagrodę zwyciężczyni ra idu  p. 
znaczone uczestniczki ra i­
du: pp. Bukowska, Zieliń­
ska, Skąpska i Ostrow- 
sika.

Ag. Fot. „Światowid 4
| Z G O N  Z A S Ł U Ż O N E G O  Ś L Ą Z A K A . |

W  C i e s z y n i e  zmarł 
w 63-cim roku życia śp. 
d r Józef Buzek o rgani­
zator1 i b. dyreiktor Głów­
nego Urzędu S ta tystycz­
nego. Pochodził on z dro­
bnej włościańskiej rodzi­
ny  ina Śląsku a po ukoń­
czeniu praw  poświęcił się 
pracy  naukow ej i  był 
profesorem  uniw ersytetu 
lwowskiego. Posłował do 
parlam entu  wiedeńskie­
go i do Sejm u .i tSenalu 
!z iramienia polskiego 
S tronnictw a Ludowego. 
Odznaczał się niezwykłą 
w prost pracowitością i to 
zarówno jako uczony, ja- 
koteż urzędnik i poseł. 
iM. lin. by ł współtwórcą 
pierwszej K onstytucji i 
ustawy o reform ie ro l­
nej. Cześć Jego pamięci!

W B ruck nad  Li- 
taw ą w A ustrii od­
były się z okazji 
70-leoia tamejszego 
wojskowego obozu 
ćwiczebnego, znane­
go dobrze żołnie­
rzom polskim, któ 
rzy  służyli w arm ii 
austriack iej w cza­
sie wojny św iato­
wej, ćwiczenia po 
kazowe z udziałem 
czołgów najnowsze­
go modelu, którą 
nietylko brały  n a j­
cięższe przeszkody, 
ale także przeska­
kiwały je, jak  to 
widać na zdjęciu,iSchprf --  Berlin

SKACZĄCE C Z O tG I.W H esji odbyły się m anew ry korpuśne, w k tó ­
rych uczestniczył V korpus (czerwoni) i XI kor­
pus (nieoiesey) przy wielkim udziale eskadr lo t ­
niczych. Sprawozdawcy podnoszą, że oddziały nie­
mieckie doskonale maskowały sie i poruszały b a r­
dzo szybko. Jeden  z pułków piechoty przebył np. 
z pełnym obciążeniem 75 km w ciągu doby. Dla 
sprawozdawców prasowych, obecnych na m ane­
wrach, wygłosił odczyt gen. Guderian, najw ięk­
szy au to ry te t w spraw ach wojsk pancernych. Na 
zdjęciu zam askowana bateria  dział.* Seherl, Berlin

samych samolotach 
CO \rn il{a cd cvzJty.
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Szw aj carsk i o czasopism o Lotnicze „In lt'erav ia“ donosi, iż  
zmany m ilia rd e r  am ery k ań sk i H aro ld  B. V an d erb ild t, po p rze­
prow adzeniu  g ru n to w n y c h  stud iów  nad w szystk im i astn iejn- 
cym i obecunie sam olo tam i k o m u n ik acy jn y m i, zak u p ił d la  Nie­
b ie  sam olo t tegro sam ego  ty p u , jak i ostaitlnio został w prow a­
dzony  na polsk ie lin ie  Lotnicze „lx>ekhe«ed E le c tra “ .
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CIEŃ NEGUSA NAD GENEWĄ.

p? S A M O

Alwarez Del Vayo, minister Spraw  
Zagranicznych rządu madryckiego 
w rozmowie z delegatem abisyń- 
skini Lawrence Tezaz, w kuluarach 

Ligi w Genewie.
Phoło NYT — Paris.

T ^zieci, których skóra jest tak 
delikatna, powinny używać 

wyjątkowo delikatnego mydlą 
nie powodującego żadnego po­
drażnienia i zabezpieczającego 
od odparzeń i wysypki. Właś­
nie mydło Palmolive jest dla 
nich bardzo wskazane, gdyż 
do wyrobu jego użyto olejku 
oliwkowego. Tembardziej jest 
ono niezastąpione dla kobiet, 
pragnących zachować św ieżość  
i młodość. Używanie tego myd­
ła rano i wieczorem stanowi 
prawdziwy zabieg 
kosmetyczny, za- 

883 pewniający deli­
katną i aksamitną 
skórę i piękną, nie­
skazitelną cer ę !

Do w yrobu każ­
dego kaw ałka  
m ydła Palm oliye 
użyte sq obfite 
ilości szlachetne­
go olejku o liw ­
kow ego, dobro­
czynn ie  działa- 
jgcego na cerę.

Angielski minister Spraw Zagranicznych Mr. Eden z żoną 
i hr. Cranborne na przechadzce w Genewie.Wide-World Phołos, Londyn.

Genewie atóe usiądą. Pełnomocnictwa delegacji 
abisyńskiej nie miały być uznane, tak p rzynaj­
m niej zapewniał Mussoliniego sam generalny se­
k re tarz  Ligi Narodów, w czasie bytności swej 
w Rzym i e, m ając za sobą aprobatą lorda Edena. 
Ale w ostatniej chwili wszystkie te rachuby prze­
kreślił komisarz Litwinow, który zdołał koło sie­
bie zgrupować małe państewka, oraz pierwszy lord 
adm iralicji lord Hoare. Ten ostatni powróciw­
szy z podróży inspekcyjnej z Morza Śródziemne­
go, wygłosił do prasy bardzo gładką, ale zręczną 
mową, zw racającą się ostro przeciwko współza­
wodnictwie Włoch na Morzu Śródziemnem. On też 
przekreślił plany Edena i przeforsował nieustę­
pliwość W ielkiej B rytanii w sprawie Abisynii, 
dzięki czemu pełnomocnictwa delegatów abisyń- 
skich zostały uznane. Włosi natu ra ln ie  odwołali 
swoich delegatów z Genewy, a nawet, grożą wy­
stąpieniem  z Ligi. W ostatn iej chwili da je się zau­
ważyć jednak odprężenie. Oto A nglicy zwinęli swą 
placówkę konsularną w Gore, stolicy niezajętej 
przez Włochów Abisynii, co oznacza, że godzą się 
na suwerenność Włochów w Etiopii. Tak więc nie­
m iły epizod abisyński w Genewie można uważać 
za zlikwidowany.

Negus, wsiadający do aero­
planu na lotnisku w Croydon 
pod Londynem, aby udać się 

do Genewy.
Wide-World Phołos, Londyn.

N ad Genewą zebrały 
się ciężkie chm ury a zda 
się już pogrzebany upiór 
Abisynii znowu straszy 
nad Lemanem i budzi 
popłoch wśród dyplom a­
tów. Rzecz poszła o to, 
że na zebranie Ligi N a­
rodów przyjechali, także 
delegaci abisyńscy z ne­
gusem  na czele, nic so­
bie z tego nie robiąc, że 
t. zw. niepodległa Abisy­
nia przestała zupełnie 
istnieć i że Włosi oświad­
czyli, że z p. Hailem Se- 
lassio razem do stołu w

W chwili, gdy negus walczył w Genewie o dopuszczenie delegacji abisyńskiej do 
obrad, przedstawiciel Etiopii w Paryżu Wolde Mariam złożył hołd uległości na ręce 
ambasadora włoskiego w Paryżu Cerruttiego. Moment ten widzimy na zdjęciu.

Photo NYT — Paris.
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OFENSYWA NA MADRYT.

Wysadzone w powietrze 
m y obok Alcazaru w Tol

Scherl, B

Reyes, komendant czer­
wonych sił powietrz­
nych (w pośrodku) na 
froncie k a ta lo ń s k im ,  
obok (po lewej) Mira- 
uilla z katalońskiego ko­
mitetu antyfaszystow­
skiego.

Photo NYT — Parts.

P a tro l C ze rw o n e g o  
K r z y ż a , z b ie r a ją c y  
rannych i zabitych po 
bitwie w pobliżu Teruel.

Photo NYT — Paris.

Jeńcy czerwoni, wzięci do niewoli przez powstańców pod Bilbao.
Keystone — Berlin.

Bilbao, miasto nadmorskie, zamieszkałe przeważnie przez 
Basków  — najbliższy cel ofensywy wojsk powstańczych.

Photo NYT — Poru.

L Jbieg ła  niedziela była, jak  sie zdaje, zwrotnym punktem  
w operacjach arm ji powstańczej przeciwko stolicy czerwone­
go rządu hiszpańskiego — M adrytowi. Oto wojskom narodo­
wym udało sie zdobyć słynne już na cały św iat Toledo, gdzie 
od szeregu tygodni bronili sie bohatersko w tam tejszym  Ąlkir- 
zarzo hiszpańscy kadeci, oblegani przez czerwone milicje 
i regularno oddziały wojsk rządowych. Ju ż  w nocy z soboty 
na niedziele ubiegłego tygodnia wysłało dowództwo oddzia­
łów powstańczych patrole na przedmieścia Toleda, które 
stw ierdziły możliwość zajęcia m iasta przez powstańczą arnije.. 
W niedziele nastąp ił nagły atak  na pozycje czerwonych już



hholo ftYT,— Paris.
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PRZYJEMNA W SMAKU BEZ ZAPACHU TRANU

Przeciw lo tn icze działo  
w o jsk  rządow ych  na 
froncie p o d  Huesca.

Trupy powstańców, których czerwoni żołnierze, oblali ben­
zyną i Żywcem Spalili. Scherl -  Berlio.

Zabawa milicji lu­
dowej w Bujara- 
loz, w rejonie Sa- 

ragossy.
Photo NYT — Paris.

Przewożenie czołgów na z a ­
grożone pozgcje pod M adry­
tem. Photo NYT -  Paris.

Na beznadziejną sytuację 
M adrytu wpływ ają bezwąt- 
pienia zwycięstwa powstań­
ców również i na  innych 
frontach wojny domowej. — 
Oto w Galicji trw a dalej 
nieprzerwany m arsz wojsk 
narodowych w kierunku 
Trubia. W A stu rji walczą 
skutecznie oddziały pow­
stańcze pod dowództwem 
pik. A randa niedaleko m ia­
sta Oviedo. — W prowincji 
Guipozcoa wojska pow stań­
cze utrzym ują nadal swój 
stan posiadania — na fron­
cie zaś północnym zbombar­
dowali lotnicy narodowi już 
kilkakrotnie Bilbao. Ostat­
nie zaś zwycięstwo pod Tole­
do wydało wyrok na M adryt. 
'Z zajęciem jego należy li­
czyć się w ciągu najbliż­
szych dni.

A. C.

w samym mieście, gdzie walka trw ała  do późnych go­
dzin nocnych, uwieńczona w ostateczności całkowitem 
wyparciem  czerwonych z Toledo. Ratusz toledański zdo­
byto atakiem  na bagnety — inny  zaś oddział pow stań­
czy pod osobistym przewodnictwem gen. V arela uwolnił 
niedobitków bohaterskiej załogi A lkazaru, którzy n a­
tychm iast zresztą poszli wraz z oswcbodzicielami do 
ataku  na czerwonych i walczyli aż do całkowitego wy­
parcia ich z m iasta.

Dwa miesiące trzym ały się „Lwy A lkazaru" w zasy­
pywanej szrapnelam i, bombami gazowymi i g ranatam i 
tw ierdzy — w ytrzym ując w straszliw ych w arunkach 
piekło oblężenia. 9.000 granatów  padło na zrujnow aną 
do szczętu twierdzę, 3.000 kg. dynam itu  użyto ze strony  
czerwonych do trzech min, które obróciły w perzynę 
znaczną część zamku. Podczas oblężenia obrońcy żywili 
się m ułam i i mięsem końskiem, którego już zaczynało 
powoli braknąć. Na szczęście nadeszła odsiecz i po­
łożyła kres tem u „straszliwem u bohaterstw u". Kadeci 
strac ili podczas całego oblężenia 82 zabitych i m ają 
504 rannych. — Kobietom i dzieciom, przebyw ającym  
w podziemiach prastarego zamku nie stało się nie złego.

To ostatnie zwycięstwo powstańców wywołało wiel­
kie przygnębienie w Madrycie, a  ogrom ny entuzjazm  
w całej narodowej H iszpanji. Upadek Toledo jest po­
czątkiem końca panow ania czerwonych w pięknej sto­
licy H iszpanji, ponieważ pozwoli to wojskom narodo­
wym na praw ie całkowite zaciśnięcie żelaznego p ier­
ścienia wokół M adrytu i w konsekwencji zajęcie go już 
w najbliższym czasie. Powstańcy p lanu ją najpierw  
atak samolotowy na miasto, po którym  ruszą oddziały 
arm ji narodowej do koncentrycznego ataku. — To też 
w czerwonym M adrycie dom agają się represyj w sto­
sunku do rodzin powstańców, chcąc prawdopodobnie 
w ten sposób opóźnić bieg zbliżających się szybko wy­
padków. Prócz tego czei-woni ogłosili w stolicy powsze­
chną . mobilizację i wysłali natychm iast nowozaeiężne 
oddziały przeciw zbliżającym się wojskom narodowym. 
Podobno wałki o stolicę już się rozpoczęły i to niedaleko 
od bram  m iasta, co powoduje coraz większą anarchię 
w szeregach i tak  już zdezorganizowanej m ilicji.
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SLĄSK KU CZCI
WOJEWODY M. GRAŻYŃSKIEGO.

Wojewoda śląski dr Michat 
Grażyński.

W SZYSTK IE  ZD JĘC IA  
C Z E S Ł A W  D A  T K A  
— K A T O W I C E  —

Weterani z 1863 roku Adam  
Wojciechowski i *T. Świderski, 
którzy brali u d z ia ł  w uro­
czystościach ku  c zc i  woje­

wody M. Grażyńskiego.

Wojewoda dr. Michał Grażyński w otoczeniu urzędników wojewódzkich przed  
gmachem Województwa śląskiego. Obok wojewody (po prawej) wicewojewoda

dr. Saloni.

Powstańcy śląscy ze sztandarami U) defiladzie.

gdzieindziej. W dniach jubileuszu p. woj. dra Grażyńskiego wspomnieć 
z całym  naciskiem i to także trzeba, że ogrom pracy na stanowisku 
wojewody nie spowodował u niego obojętności dla innych spraw : wszak 
p. woj. dr Grażyński jest naczelnym kierownikiem całego harcerstw a 
polskiego, które jem u w znacznej mierze zawdzięcza to chlubne stanow i­
sko, jak ie  w obrębie światowej tej organizacji zajmuje.

To też nic dziwnego, że jubileusz 10-letnieh rządów p. woj. dra Michała 
Grażyńskiego obchodzony był na Ziemi Śląskiej bairdzo uroczyście, że hołd 
i sw yrazy serdecznego przyw iązania składali Jubilatow i przedstawiciele 
wszystkich sfer społeczeństwa i wszelkich orgauizacyj polskich. Redak­
cja „światowida", która, niejednokrotnie miała sposobność obrazować wy­
niki 10-letniej działalności p. woj. dra Grażyńskiego, z serca do tego 
powszechnego hołdu się przyłącza.

Delegacje Bractw Kur­
kowych ze Śląska przed 
gmachem wojewódzkim

fo d ezas gdy na s ta ­
nowiskach innych wo­
jewodów R. P. dość 
częste są zmiany, wło­
darzem Ziemi Śląskiej 
jest od dziesięciu już 
la t dr Michał Grażyń­
ski, związany z nią 
nietylkio pochodzeniem 
ale i  czynnym i o fiar­
nym udziałem w wal 
kach o przyłączeń ie 
je j do wspólnej Macie­
rzy. W dwóch k ierun ­
kach szła przez tę de­
kadę lat niezmordowa­
na i konsekwentna 
praca p. woj. d ra G ra­
żyńskiego. Pierwszy, 
jak  najściślejsze zwią­
zanie tej p r a s t a r e j  
dzielnicy polskiej z ca 
łym państwem, jak  
najtroskliw sza opieka 
nad wzmocnieniem w 
niej żywiołu polskie­
go, przy uwzględnie­
niu słusznych postulatów mniejszości narodowej. Drugi zaś cci 
•dalej działalności p. wojewody śląskiego, to pomnożenie m ate­
rialnych  i duchowych walorów tego województwa, staran ie  
o postęp tej ziemi wc wszystkich dziedzinach tak, by tkwiące 
w ludności śląskiej siły, naw et w dzisiejszych, tak ciężkich cza­
sach, nietylko nie m arnow ały się, ale uzyskiwały jak  najpo­
m yślniejsze w arunki wszechstronnego rozwoju. I  ktokolwiek 
bezstronnie rozpatru je 10-letnią działalność p. woj G rażyń­
skiego, stwierdzić musi, że w obu tych kierunkach wydala ona 
bardzo poważne rezultaty , co tem większą jest zasługą przed­
staw iciela m ajestatu  Rzeczypospolitej na ziemi śląsikiej, że 
w środku tego 10 -lecia i to także województwo, wraz z całym 
państwem, a rzec można i z całym  światem, dotknięte zostało 
kryzysem  gospodarczym, klęską bezrobocia, na tym terenie 
najhardziej przemysłowym, dotkliwszą niewątpliw ie jeszcze, niż
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Nasz fotomontai przedstawia francuskiego ministra skarbu Vincent Auriol’a, udzie­
lającego dziennikarzom wyjaśnień po posiedzeniu Rady Ministrów, na którym  
uchwalono dewaluację franka. Fotografję tę otaczają podobizny banknotów ho­

lenderskich, szwajcarskich i francuskich, które obecnie uległy dewaluacji.

Rajmund Poincarć, 
który po katastrofal­
nym spadku franka 
w 1926 r. po dym isji 
Herriota, otrzym a­
wszy finansowe peł­
nomocnictwa, usta­
bilizował w a l u t ę  
francuską i p rzy ­
wrócił do niej za ­

ufanie.

R ząd francuski wniiósł do parlam entu  p ro jek t dostosowania kursu franka do innych w alut om/,
ustawy, przewidujący dewaluacją franka o m. w. ciężka sy tuacja skarbu francuskiego. 1  tak ideficyt
30 proc. Powodem tego kroku, była konieczność budżetowy na rok 1936137 dosięgnie miliardowych

Premier francuski 
lllum, który prze­
prow adził dewalua­

cję franka.

o  W E  F R A N C J I !
N A  C U D O W N E J  S Ł O N E C Z N E J  R I W J E R Z E !

I N F O R M A C J E  Z N I Ż K I  K O L E J O W E

O F IC J A L N E  B IU R O  K O L E I  F R A N C U S K IC H
WARSZAWA. O S S O L IŃ S K IC H  4, TEL. 684-85

Wieloletnie doświadczenie dało kosmetyk, jakiego właśnie 
Pani poszukiwała. N asz puder Abarid to przedewszystkiem  
znakomita odżywka dla cery—zawiera ona sproszkowane 
czqstki cebulek lilji białej, wspaniale przylega do s kó r y , matujqc 
jq ideqlnie. Puder Abarid perfumowany wytwornymi zapach a­
mi jest przygotowany z produktów \yyłqcznie roślinnych.

PUDER K f c A R l
■  1 P E R F E C T I O N

sum, eksperym enty zaś socjalne, jak skrócenie dnia 
pracy wzmogły koszta produkcji i obniżyły ren to­
wność przedsiębiorstw, a przez to spowodowały ob­
niżenie Wpływów podatkowych i drożyznę. Za przy­
kładem F ran c ji poszły także Szwa jcaria  i Holandia'. 
Jesteśm y więc świadkami wyścigu walutowego in 
minus, będącego jednym  z objawów toczącej się 
obecnie w Europie z całą zawziętością wojny gospo­
darczej. I  zapewne dużo jeszcze upłynie czasu, za­
nim poziom wszystkich walut wyrówna się. W tedy 
dopiero św iat będzie mógł powrócić do stabilizacji 
walut.

Polska, której pieniądz był już kilkakrotnie pod­
dawany zabiegom operacyjnym , obecnie na szczę­
ście może zachować zimną krew wobec tego, co się 
dzieje zagranicą, gdyż walucie naszej nie grozi ża­
dne niebezpieczeństwie) an i z wewnątrz ani z ze­
wnątrz

byc nie może. 
Katar, kaszel, 

łzawienie —

Produkt zaufania
Preparat wyrabiany w kraju.

7



Żniw iarka p rze ­
w iązu je pow ró ­
słem  gospoda­
rza, w o jew o d ę  
H auke-N owaka, 
ubranego w  suk­
manę sieradzką  
i czapkę barani-

raiODEJ
licznośeiowe przemówienie, na które serdecznie odpowiedział 
wojewoda. Ofiarowanym  chlebem i miodem gospodarz sym ­
bolicznie podzielił sie z obecnymi: stanowiło to jakby  znak 
widom j połączenia wsi z miastem.

Silne wrażenie wywarła inscenizacja pieśni o spraw iedli­
wym podziale chleba p. 11. „Błogosławiona dobroć człowie­
ka". wykonana przez zespól 300 dziewczyn i chłopców w barw ­
nych strojach regionalnych. Niemniej potężną w swym wy­
razie była druga inscenizacja o życiu rośliny i człowieka p. t. 
„Siałam miąte, siałam  rute".

Na zakończenie przodownica poprosiła gospodarza-woje 
wode do tańca. W tak t skocznej, rwącej, to znowu zawodnej 
i stęsknionej lub roześmianej muzyki wsiowej, sunęły na 
m uraw ie para po parze.

Zaimponowała Łodzi dożynkami zorganizowana młodzież 
wiejska. Nie żałowała trudu, nie szczędziła mozołu, by wy­
padły wspaniale i wsi godnie. A dochód, jaki uzyskano za wej­
ścia, zarząd wojewódzkiego Związku M łodej Wsi przeznaczył 
na  fundusz Obrony Narodowej.

Roman Wojciechowski.

Grupa dzieci, przypa­
trująca się dożynkom

G o s p o d a r z  d o ­
ż y n k o w y ,  woje­
woda łódzki A lek­
sander Hau ke-No­
wak na trybunie 

honorowej.

Sta rosi a do ży  ri ko wy Przodownicy. Dnia 20 września h. r. odbyły się w Łodzi na stadionie Wojskowego Klubu Sportowego przg placu Hallera i ul. 6. sierpnia dożynki Młodej Wsi, zorganizowane przez Centralny Związek
Młodej Wsi Województwa Łódzkiego. Na zdjęciu dziewczęta wiejskie w pochodzie.



s u w o s i

tATWO^S^

OSTRZA

I Pani również
może być piękna. W (lobie obecnej kosmetyka stoi na tak wy­
sokim poziomie, że nie istn ieją kobiety brzydkie — są tylko ko­
biety zaniedbane. R acjonalna pielęgnacja skóry zapewni każdej 
kohieeie urodę. Słynny U niw ersytet Piękności CfiDIB w P a­
ryżu. w zrozumieniu istoty kosmetyki założył również i w Polsce 
szereg Instytutów  Kosmetycznych, gotowych służyć Pani radą 
i pomocą. P repara ty  kosmetyczne CfiDIB są ściśle dostosowane 
do właściwości cery i tak różnorodne, jak  różnorodnemi są ro­
dzaje skóry ludzkiej.

Na każda, cerę —  inny puder!
Dla każdej skóry  —  specjalny krem!

UWAGA: Broszurkę z kuponem na bezpłatną poradę otrzymać

U N I V E R S I T E  
D E  B E A U T E

Chcqc być pięknq i młodq 
Każda pani wie chyba,
Że nic tak nie podnosi urody 
Jak zabiegi i kosmetyki „C edib’a " .

H. G rossów n a . Żarn/ pomordowanych przez wojska czerwone za­
kładników z  płaczem opowiadają swe straszne przej 

ścia po zajęciu Salooecho przez powstańców.
Keysłone — Berlin.

39, Av des Champs Elysees, 39.

„Skarga to straszna...4* Każda wojna jest 
okropnością. Wojna w dzisiejszych czasach jest 
jeszcze okropniejszą. Bo wyładowująca się w za­
bójczych zapasach zwierzęcość natury ludzkiej 
pozostała ta sama, jaka była z początku świata, 
a rozwój nowoczesnej techniki wojennej dostar­
czył jej tysięcy narzędzi i metod, nieznanych 
naszym przodkom. Ale to, co się dzieje obecnie 
w Hiszpanii, te metody, któremi wojnę brato­
bójczą prowadzi „czerwony front44 — to prze­
chodzi najbardziej nawet pesymistyczne pojęcia
0 dzikości współczesnych ludzi. A w miarę, jak 
wojna się przeciąga i w miarę jak bardziej bez­
nadziejne staje się położenie czerwonych wojsk, 
dzikość ich i okrucieństwo wzrastają w przera­
żający sposób. I kilka miesięcy temu wojska te 
zabijały nietyłko uzbrojonych przeciwników, 
ale i  niewinnych, spokojnych mieszkańców 
miast i wsi, niszczyły barbarzyńsko bezcennej 
wartości dzieła sztuki, lecz to wszystko można 
było jeszcze zrozumieć na tle zaciętości wojen­
nej. Co jednak w obecnej chwili każdego, w któ­
rym żyje najprymitywniejsze ludzkie uczucie, 
najbardziej oburza, to najnowsze „metody44 pro­
wadzenia walki przez czerwonych, pozbawione 
już nawet wszelkiego sensu i celu a nacechowa­
ne za to bestialstwem, przewyższająeem niekie­
dy nawet najdziksze i najokrutniejsze metody 
mistrzów hiszpańskich komunistów', bolszewi­
ków rosyjskich. W Baena w Andaluzji setki 
małych dzieci wymordowano, krzyżując je na 
drzwiach domu. W Aralia do lochu, przepeł­
nionego zakładnikami z ludności neutralnej, 
wlano benzynę i wwzucono zapalone świece, alty 
wszyscy ci nieszczęśliwi ludzie żywcem się spa­
lili. W Cazarra de la Sierra niemal setkę rów­
nie niewdnnyeh zakładników zamknięto w lo­
chu, wrzucając potem do niego naboje dynami­
towe... Obrazy straszne, nie oglądane nawmt 
w' czasie wojny światowej, przynoszące wstyd
1 hańbę tym, którzy są ich sprawcami!

Zwłoki pomordowanych zakładników na dziedzińcu 
więzienia w Salooecho, gdzie wojska czerwone spę­

dziły ich i wysadziły w powietrze dynamitem.Scherl, Berlin•
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p i e l ę g n a c j i  m e t o d ę

H u u fy  f f U t y e t

Nie wolno Pani nie skorzystać 
z popularnych zabiegów higie- 
niczno-kosmetycznych oraz ze 
wskazówek racjonalnego sto­
sowania właściwych prepara­
tów. W izyta w A t e l i e r  Mary 
Mayer jest zatem koniecznościg 

W arszawa, Królewska 2. Szkoła Kosmetyczna.

CZYTAJC IE „W R Ó B LE NA DACHU“ !
•  Czy wiesz jak cudne są usta, do­
tknięte pomadką Michel? Czy wiesz, 
że pod jej wpływem stają się one 
nieskończenie delikatne, słodkie i ku­
szące?
Odrobina pomadki Michel starczy 
na dzień cały, bez względu na po­
godę — bowiem pomadka Michel — 
to synonim długotrwałości. Zawarty 
w niej podkład kremu chroni wargi 
od popękania i spierzchnięcia, a so­
czysta barwa daruje twym ustom 
świeżość, blask pierwszej młodości, 
i otacza je czarującym, subtelnym 
zapachem... Użyj raz tylko po­
madki Michel—przekonasz się odra- 
zu, jak ponętne staną się twe usta 
W ystrzegać  się n aślad o w n ic tw !

6 O D C I E N I  DO W Y B O R U :
Szkarłatny C iem ny
Malinowy W iśniowy

Blond
Electric

R O Z M IA R Y t lu k s u s o w y —d u ż y  —p o p u la r n y

Przylegający niewidzialnie — róż compact Michel czyni cerę olśniewająco — piękną. Pogłębia spojrzenie — Tusz Michel — nie szczypie, nie wywołuje zadrażnień, odporny na wilgoć.

Mapa rozbioru Wę­
gier i napis „Nem, 
nem, soha !“ wykute  
w skale nad szosą do 
Lillafured na Wę­

grzech.

poglądam na Dunaj przez okno wagonu moto­
rowego, niknącego z zawrotną szybkością ku g ra ­
nicom A ustrii — jeszcze chwila i opuszczę piękną 
w ęgierską ziemię. Poza m ną pozostały już dni 
obrail i wycieczek IX  Kongresu Międzynarodowe­
go Związku Leśnych Zakładów Badawczych. Wę- 
rzy przyjm ow ali nas bardzo gościnnie, a sam Kon­
gres zorganizowany był pierwszorzędnie. Każde 
posiedzenie odbywało się w innej miejscowości, 
dzięki temu też uczestnicy, przewożeni au tokara­
mi po świetnych szosach mogli poznać dosłownie 
całe Węgry.

Nem, nem, soha! — przez 16 dni widzieliśmy cią­
gle te trzy słowa przed sobą. Malowane białą
farbą po płotach i ścianach domów wiejskich, 
układano z białych kam ieni na pastwiskach, sto­
kach gór czy przydrożnych szkarpach, lub wresz­

cie wykute w jasnych 
skałach Biiklu. A często 
ponad tym napisem  uło­
żony z kamieni kontur 
g ran ic węgierskich: wiel­
kie granice z przed ro­
ku 1914 i w środku małe, 
okrojone trak tatem  tria- 
nońskim powojenne Wę­
gry

Nem, nem, soha! — 
nie, nie, n igdy! — słowa 
te zawsze i wszędzie m a­
ją  przypominać, że W ę­
grzy nie zgodzą się n i­
gdy z obecną rzeczywi­
stością i dążyć będą 
wszelkiemi siłami do re­
wizji „trianońskich gra­
nic".

* * *

Dziewczęta w strojach ludowych, witające członków  
Kongresu leśników w Piispókladang.

Na każdym kroku podkreślają W ęgrzy swą mi­
nioną przeszłość i krzywdę, jaka im się stała po 
wojnie. W Debreczynie stoi pomnik, przedstaw ia­
jący  kobietę z b ru ta ln ie  poodrąbywaneini rękami 
i nogam i: to H ungaria po pokoju trianońskim .

A przez cały czas mego pobytu na W ęgrzech nie 
znalazłem m apy z obecnemi granicam i W ęgier — 
wszędzie dawne granice z przed wojny i dopiero 
wśród nich zaznaczony „tymczasowy" obecny ob­
szar państwa.

*  *  *
Rozmawiamy z jednym  z leśników węgierskich — 

fachowa rozmowa na przyrodnicze tem aty — i na­
gle pada zdanie, że lasy bukowo-jodłowe w ystępu­
ją  na W ęgrzech w głównym łańcuchu Karpat.

— Jąkto? — pyta ktoś z zagranicznych iiczestni-

Młodość...
Uroda...

5 V e m 7  5 V e m ?  S  o h  t r i

Piękno...
WSZYSTKIE ZDJĘ CIA 
M. ZAJĄCZKO WSKIEGO

Nazwisko i imię: . 
Adres:..... ................

Sau de CoCogne
-Łączy w sobie cudowną świeżość 
Wody Kolońskiej “4711" ze wspa* 
niafym aromatem perfum "Tosca"

D #pf_ . i

Wchodzimy do hallu wielkiego gm achu politech­
niki w Budapeszcie. Na wprost wejścia czarny, ża­
łobny krzyż, a pod nim czterowiersz: j

„W ierzę w jednego Boga, Wierzę w jedną Ojczy­
znę, Wierzę w wieczną sprawiedliwość boską 
I zm artw ychw stanie W ielkich W ęgier — Amęn“.

N apis ten zdobi ściany wszystkich szkół w ęgier­
skich — od szkoły powszechnej poprzez gim na- 
ziuin do sali wykładowej wyższej uczelni.- Ten na­
pis to credo dzisiejszego W ęgra, i to nie tylko wy­
pisane d la propagandy na widocznem m iejscu — 
W ęgrzy napraw dę w to wierzą.

W siadam y do tram w aju, czy do wagonu kolejki 
podziemnej i odrazu rzucają się w oczy wielkie 
litery  jakichś znauycb już słów: „Wierzę w jed­
nego Boga... i w zm artw ychw stanie W ielkich Wę­
gier. Amen“.

* *  *

Delegaci polscy na IX . Kongres Między na, 
Związku Leśnych Zakładów Badawczych w L 
peszcie. M. in. widoczni dr. Grochowski, dr. Pu 
ski, inż. Kostyrko, prof. Sokołowski, dr. Krzysi 

dr. Tyszkiewicz, inż. Zieliński i inni.

ków K ongresu — przecież K arpaty  nie należą już 
teraz do Węgier.

— To tylko chwilowo — słyszymy odpowiedź — 
za kilka la t najdalej granica węgierska będzie 
szła znów głównym grzbietem K arpat.

*  *  *
W agon motorowy pędzi już przez wielkie ziemie 

A ustrji; pozostały daleko węgierskie niziny i ty l­
ko w oczach stoi mi ciągle ostatni napis węgier- 
slki, w idziany nad granicą: nem! nem! Soha!

Maciej Zajączków ski.

KUPON
Gen. Przedsc. ns Polskę: 

„G A LA N TER JA  W IEDEŃ SKA - Sp. z o . o. 
W arszawa, Poznańska j8 .

Proszę o  próbną pom adkę Michel

w ....................................................... ko lo rrs



P O L E S IE
SWOIM 

ŻOŁNIERZOM.
W ub. sobotę w Pińsku odbyła się uro­
czystość wręczenia chorągwi, ufundowa­
nej przez społeczeństwo poleskie 84 p. p. 
Strzelców poleskich. W uroczystościach 
tych wziął udział gen. Kasprzycki, jako  
przedstawiciel P. Prezydenta R. P., oraz 
gen. Przedrzymirski, d-ca polskiej dywizji 
piechoty. Po Mszy potowej, celebrowanej 
przez biskupa potowego ks. Gawlinę, gen. 
Kasprzycki wręczył nową chorągiew do­
wódcy pułku i odebrał defiladę. Na zdję­
ciu gen. Kasprzycki i reprezentanci woj­

ska i władz na Mszy potowej.
Fot. W. Piktel — Warszarua.

Delegatka Poleszuhów wiąże pasem gen. Kasprzyc­
kiego w dowód hołdu. Foi. w. Pikie, _

\ R D E N A

vtLVA CREAM 
MASQUE 

, Mm*

M I E C  B Ę D Z I E S Z  N O W A  T W A R ZA

używajac maseczki, Velva Cream Masąue
Velva Cream Mascjue jest najnowszym wynalazkiem Elizabeth Arden w 
dziedzinie zdobywania i konserwowania urody. Wypróbuj ją , a uczynisz 
niespodziewane odkrycie, bowiem przekonasz się, że dzięki niej staniesz się 
piękniejsza niż marzyłaś !
Używaj maseczki najmniej trzy razy tygodniowo. Rozprowadź ją  równo­
miernie i delikatnie. Zauważ, jak pod jej wpływem ściągają się rozsze­
rzone pory ! Spójrz, jak policzki twoje nabierają naturalnych rumieńców ! 
Posmaruj maseczką nabrzmiałe woreczki pod oczami i woreczki te natychmiast 
prawie znikną ! Rozprowadź nieco grubszą warstwę w tych miejscach, gdzie 
zaczynają tworzyć się zmarszczki. Po zmyciu maseczki, śladów zmarszczek 
będziesz szukać napróżno ! Stosuj rÓSjMiież maseczkę na fałdy podbródka, 
bowiem pod jej wpływem znikną one wkrótce. Zauważ, jak łatwo stoso­
wać jest maquillage po nałożeniu i zmyciu maseczki i jak jedwabistą po 
niej masz skórę.
A całą tę kurację przeprowadzać możesz podczas kąpieli, lub podczas 
porannej toalety. Czy dziwisz się teraz, że kobiety są wdzięczne Elizabeth 
Arden za ten wynalazek ? Zapas wystarczający na 3 0  zabiegów...........

Miss Sarah Churchill, córka znanego angielskiego 
męża stanu, Winstona Churchilla, ku oburzeniu całej 
familii wybrała sobie w roku ubiegłym zawód girlsy 
rewiowej. Debiut je j na scenie odbył się dn. 23 gru­
dnia z. r. i przyniósł je j pełny sukces w rewii p. t. 
„Follow the Sun". Obecnie piękna Sarah, sprzy­
krzyw szy sobie Londyn, uciekła z  jakim ś tancerzem 
do Ameryki. Zrozpaczeni rodzice wysłali w pogoń 
za nią je j brata Rudolfa, któremu jednak (na zdjęciu) 

nie udało się namówić ją  do powrotu.
Photo NYT — Paris.

Elizabeth Arden Ltd.



D n ia '28 września b. r. w wielkiej sali honorowej gmachu M inisterstwu 
Spraw Wojskowych oilbyla sie uroczystość dekorowania szeregu generałów 
i wyższych oficerów orderem Legii Honorowej. Na uroczystość te przybył 
Naczelny Wódz gen. Rydz-Śmigly, szef Sztabu Głównego gen. Stachiewiez 
i gen. d" A rbonneau, attaehć wojskowy F rancji. Odznaczeni zostali odznakami 
11-go stopnia Legii Honorowej: min. gen. K asprzycki i gen. Rómmel, ko- 
m andcrią zaś: gen. Wieczorkiewicz, Reguldki, Szyling, Zahorski Wład., oraz 
szereg wyższych oficerów. Na zdjęciu gen. Rydz-Śmigły i gen. d‘Arbouneau 
w towarzystwie odznaczonych. Ag. Fot. „św iatow id*

NIEMCY BUDUJĄ AUTOSTRADY

o dda Ci dobre usługi Tabletki 
Togal s to su je  s ię  ró w n ież  w 
cierpieniach reum atycznych , 
a r lre ty c z n y c h  i p o d a g r z e .  
Togal uśm ierza bóle i przynosi 
ulgę w tych c ie r p ie n ia c h ^ ^ ^ i

P r a w d z iw e

w o d y  k w i a t o w e W uh. niedziele odbyło sie w Niemczech oddanie do użytku publicznego 
nowych autostrad , których za rządów' H itlera  zbudowano dotąd 1.000 km. 
Cały p lan przewidujący 7.000 km nowTych dróg bedzie w najbliższych pięciu 
latach  wykonany. W otw arciu au tostrady  t. zw. śląskiej (W rocław—Krei- 
hau) wziął udział kanclerz H itle r w towarzystwie dra Todta, niemieckiego 
dyktatora drogowego i 2.000 zaproszonych gości oficjalnych. W mowie, 
k tóra kanclerz H itle r przy tej sposobności wypowiedział, oświadczył on, 
że rozbudowa dróg i m otoryzacja Niemiec jest podstawowym punktem 
jego program u. Za 18 miesięcy Niemcy wogóle nie bedą już sprowadzać 
benzyny z zagranicy, gdyż zastąpi ją  sztuczna. Na zdjęciu fragm ent no­
wej au tostrady  K am ienica—Lipsk. PrewPhoto, Berlin

Z aw sze  w doskonałej for­
mie dzięki O vom altynie. 
O vom altyna d o p ro w ad za  
do organizm u n a jsz lach et­
niejsze składniki o d żyw cze  
w ł a t w o s t r a w n e j  formie 
i w odpowiednim  stosunku, 
asym iluje się szybko  i c a ł­
kow icie , nie o b c ią ża  zatem  
żo łąd k a . O vom altyna — 
energ jotw órczy od żyw czy  
napój w itam inowy o d o ­
skonałym  s m a k u ,  n ie­
odzow ną jest d la  każdego  

sportowca.
Dr. A. WANDER, S. A. Kraków.

C A L E N D A L ,  
N A  M I C O,  
H A B  A N I T A ,  
L A V A  N D  E
d e  B o n n e  M a m a n

M < zu j(ic th ia ią  xl< > sU onate 

u w d ę  k & U u ą !

/ I eg ia  h o n o r o w a  na piersiach  o ficeró w  po lsk ich .



J h is ie i& z y ,

I C o i i s t a H t y M t y o l ,

w lekkiej opalowej mgle wjeżdżamy w zatokę 
Bosforu. Ranny poszum morza i radosne ciepło 
pierwszych promieni słońca biorą nas w swoje 
posiadanie. Za chwilą w iatr rozpędza mglę i z błę­
kitnych fal w ynurza się nieopisanie urocze wy­
brzeże. Ogarnia mnie wzruszenie. Tleż to wieków 
złożyło się na to  jedyne w swoim rodzaju piękno?

Przesuw ające się obrazy łączą w malowniczą 
całość teraźniejszość z daleką przeszłością histo­
ryczną.

Po olśniewająco białych chm urach m iasta  Bii- 
jukdere wędruje słońce. P iękna, klim atyczna m iej­
scowość, siedziba poselstw, patrzy na morze ty sią ­
cem wspaniałych will, pensjonatów i rządowych 
rezydeneyj. W yrasta nad nią zielony pas piuii. 
U stóp kwietnych tarasów  szumi fala.

K ilkanaście metrów dalej, w dolinie zam kniętej 
pierścieniem  cyprysów, bieleje s tare  cmentarzysko. 
Między kikutam i rozpadających się pomników, 
czernią się sylwetki powalonych burzą drzew. P ły ­
niemy dalej. Tu ruiny budowli bizantyńskich — 
a tam , po wesołym zielonym zboczu pną się małe 
drewniane domki-ósiedla. W szare wzgórze w rzy­
na się potężny kam ienny tró jk ą t fortów Ruraeli- 
hizar. A w dali nad błęjkitną falą wilsi na sposób 
włoskich kościołów, zjawiskowo piękny biały m e­
czet — Ortakoy.

Puder H IG IEN IC Z N Y
Meczet sułtana Ach meta.

Konstantynopolitańscy czyściciele butów.
Wszystkie zdjęcia Jot. M. Cag-Auberowa (Krakósu).

rodne kolumny kuto w granicie i jaspisie, o kunsztownie 
rzeźbionych głowicach, podnoszą jej przedziwne piękno. Dziś 
Ha ja  Zofja przesłała być meczetem. Turcy postanowili za­
mienić ją  na muzeum. Przygotow ania w tym 'kierunku są 
w pełym  toku. Na znak tego, że meczet przestał być św iąty­
nią, ścięto głowice dwom minaretom.

Chlubą sztuki tu reckiej jest meczet Achmeta I. Już  z okrę­
tu widać jego potężne kopuły i 6. strzelistych świec m ina­
retów. Przed wejściem do św iątyni stary  multa nakłada 
na nogi pantofle, aby uliczny kurz nie znieważał domu bo­
żego. Ale czy ta szafirowa bajka z tysiąca, i jednej nocy 
jest istotnie św iątynią? W ygląda raczej na w spaniały re­
prezentacyjny salon, nasycony niebieskawym światłem. Biały 
m arm ur wnętrza w połączeniu z rzeźbą z niebieskiego fajansu 
i soczystą czerwienią kobierców, daje nierealnie piękny efekt.

In n ą  taką bajką jest wysokim inurem zamknięte dawne 
państwo sułtanów  — Seraj. Pełna tragizm u siedziba terań- 
skic.h władców jest dzisiaj muzealnym zabytkiem. Po wspa­
niałych, pełnych rozleniwiającego 'przepychu komnatach, 
w ędrują spokojnie turyści. W ciszy wiełlkich sal drzemią 
złotą blachą obijane trony, w szklanych szafach wiszą bez­
cenne płaszcze i “ drogimi kam ieniam i haftow ane turbany. 
Kom nat kobiet sultańskich nie można zwiedzać. To też na 
małe, gęsto zakratowane okienka patrzy  każdy tu ry sta  z ja ­
kimś trwożnym skupieniem i ciekawością. Piękne ogrody są 
doskonale utrzym ane. Wokół żwirem wysypanych ścieżek 
rosną smukłe krzewy, pełne czerwonego kwiecia. Może to 
jeszcze te same, nad którym i pochylały się tragiczne p ięk­
ności z Sam arkandy czy Tyflisu? W dole nad brzegiem mo­
rza stoi m arm urowy posąg twórcy nowej Turcji, A tatiirka.

Poprzez wody trzech mórz: Czarnego, M armara i Złotego 
Rogu patrzy dum ny gazi na swoje ukochane miasto — ską­
pane teraz w poświacie zachodu. M aria Cag-Auberowa.

s t o s u j q c  
s p e c j a l n i e  
d l a  c e r y  
t ł u s t e j :

Widok na Bosfor.

Azjatycka strona 
wybrzeża jest mniej 
zabudowana, zato peł­
na lasów, uroczych do­
linek i rybackich wio­
sek. Ponoć w głębi wy­
brzeża znajduje się na­
wet jakaś polska wio­
ska, złożona z k ilku­
dziesięciu rodzin, któ­
rych przodkami byli 
powstańcy z 63 r.

Ale oto kończy się 
malowniczy lej cieśni­
ny. Z poza białych o- 
blokćw dym i słońce 
złotawym blaskiem. -- 
Stam buł, m iasto 7GD 
meczetów złoci się i 
niebicszczeje.

* * *
Odrazu uderza w tu ­

rystę  potężny rozgwar 
olbrzymiego miasta. 
D z w o n i ą  tramwaje* 
wym ijane s p r  y 1 11 i o. 
przez pędzące po na­
grzanym  asfalcie auta. 
P okrzyku ją  handlarze 
uliczni, gonią i nag a­
bują sprzedawcy pocz­
tówek i m arek, sprze 
dawcy wody dzwonią 
bez przerwy szkła u- 
nyin spodeczkiem o 
denka metalowych n a­
czyń, gazeciarze wy­
krzykują nazwy dzień 
ników. Całe niem al ży­
cic mieszkańców sku­
pia się na ulicy 'i go­
spodarzy na niej od 
św itu do zachodu słoń­
ca. Przez most Galata 
dostają się do nowej 
dzielnicy Pera. Jest 
południe. Tysiące no­
wych, na europejski 
sposób budowanych 
kam ienic dyszy żarem.

J a k  o s i ą g n ą ć  

p i ę k n ą  

m a t o w ą

o w ę ?

-— I K

Trayarz, dźwigający niepraw 
dopodobną ilość stoików.

j.Z białych murów krzyczą wielokolorowe reklam y. 
Potężne afisze zapraszają do kina — tea tru  — na 
letni pokaz mód. W ogródkach małych kaw iare­
nek siedzą po europejsku ubrane Turczynlki. Na 
dużyfn placu sportowym grupa chłopców w kró t­
kich spodenkach gra w piłkę. Brzegiem w spania­
łej jezdni idzie duży oddział wojska. Drobne opa­
lone postacie żołnierskie m aszerują lekko i sprę­
żyście, w stalowych hełmach gra słońce.

Życie ulicy, to jeszcze — Wschód. Wschodnie 
jest także po azjatyckiej stronie wybrzeża leżące 
fśkutari. ze swoim specyficznym sposobem życia.

Często spotyka się tu na 
ulicy tu rbany  i fezy, tu ­
ta j to w tajem nicy przed 
władzami tańczą ponoć 
jeszcze derwisze, wskrze­
szając tak mocno tępione 
w dzisiejszej Turcji za­
bobon i 'ciemnotę. — Ale 
te nowe budowle, te ki­
na, kaw iarnie, rek lam y 
i gołe nogi piłkarzy — to 
już Europa. — To nowa 
Turcja.

* * 
Meczety tureckie w 

przeciwieństwie do daw­
nych czasów są dzisiaj 
otw arte i można się do­
stać do nich o każdej po­
rze dnia. Alo któż poza 
turystam i podziwia ich 
piękno? W nętrze kościo­
ła św. Zofii olśniewa 
świetnością techniki i bo­
gactwem m i s t e r n y c h  
szczegółów. Potężna, cu­
downie złocona kopula 
spoczywa lekko na czte­
rech arkadach. Ściany 
zdobi mozaika, a różno-
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CONCHITA
M O N T E N E G R O ,
je s t  n ie ty łk o  z n a ­
k o m itą  a r t y s t k ą  
f ilm o w ą , a le  rów ­
n ie ż  m i s t r z y n i ą  
w g r z e  n a  g ita r z e  
h a w a jsk ie j. P rzy­
c z y n iła  s ię  o n a  
b a rd zo  d o  sp o p u ­
la r y z o w a n ia  te g o  
in s tr u m e n tu  w c a ­
łym  św iec ie , z a  co  
o s t a t n i o  z o s ta ła  
o d z n a c z o n a  ob y-  
w a te ls t  w cm  h ono-  
ro w em  wysp H a­

w a jsk ich .
Fot. Francis C. Furst, GentHra



„ANTHONY A D U ER S r.
Oto scena z wspaniałego filmu „Anthony Aduerse“, 
zrealizowanego przez wytwórnię Warner Bros. z  nie­
zw ykłym  rozmachem i olbrzymim nakładem kosz­
tów. — Role główne w tym  film ie kreują Fredric 
March, Oliuia de Hauilland, Anita Louise i Claude 
Rains. Reżyserię powierzono słynnem u Meruynowi 

Le Roy, twórcy film u „Jestem zbiegiem
Fot. Warner Bros.

IENKI
^ /E L A /T Y C Z N Y  
IE TA Ń /ZY

3  a t u t y  n o w o c z e s n e j  
k o s m e t y k i .

ORIENT HENNA SZAMPON farbuje i modemi-
żuje włosy przez zwykłe mycie od najjaśniejszego 
blond do kruczo czarnego. 1*75 zł.
Idealny płyn M01VO usuwa skórkę z paznokci 1*25 zł.
Paznokcie pielęgnowane lakierem w proszku IXOL 
nadają rączce jej właściwe piękno i czar. 1*25 zl. 
89°  Wszędzie do nabycia.
FR. BOGACZ -  BYDGOSZCZ. Dworcowa 14.

„PŁOMIENNE SERCA

Elżbieta Barszczewska, Helena Zahorska i Paweł Owerło w jednej ze scen film u  „Płomienne serca“, który reżyseruje Romuald Gantkowski dla Polskiej Spółki 
Filmowej. Jak tę scenę nakręcano pokazuje zdjęcie na prawo. — W głębi w idzim y aktorów, po lewej blendy i żóraw z  mikrofonem aparatury dźwiękowej 
w środku zas na specjalnym wózku zasiadł operator Joniłowicz z aparatem do zdjęć. „Płomienne serca“ będą pierwszym stuprocentowym filmem dźwiękowym.Fot. Polska Spółka Filmotua.

..TAJEMNICA PANNY BRINX
Alma Kar wybiła 
się na czoło akto­
rek polskich w fil­
mie „ T a jem n ica  
P a n n y  B r in x “, 
w którym odtwa­
rza główną rolę. 
Film ten to pierw­
sza polska sensa­
cyjna ko m ed ia .

ZDJĘCIA FOT. INŻYNIER 
STEFAN G U L A N I C K I

P ię k n y  p le n e r  
z film u p .t. „Ta­
je m n ic a  P a n n y  
B r in x “ — który 
zdobył rekord tak 
pod względem sen 
sacyjności scena­
riusza, jak  i świet­
nej gry całego ze­
społu aktorskiego.



„BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA".

ÓSME URODZINY MYSZKI MICKEY.

Zacharewicz. Kiirnakowicz i Żelichowska w film ie „Barbara Radziwiłłówna“. Zacharewicz i Smosarska w film ie „Barbara Radziwiłłówna". zdjęcia Fot. Age Film

Walt Disney, twórca po­
pularnej Mickey Mouse, 
która w dniu 28. b. m. 
obchodzi swoje ó sm e  

„urodziny*.

ZDJĘCIA FO T. „NA TIONAL" ♦
ZDJĘCIA FO T. „NA TIONAL"

P r z y ja c ió łk a  Mickey 
Mouse, kaczuszka, skła­
da w dniu je j urodzin 
ż y c z e n i a  w imieniu 
wszystkich wielbicieli.

L isty ! L isty ! W wojsku i na pensji, to najradośniejsza chwila dnia. Oto rozwe­
selona grupa pensjonarek z  komedii muzycznej „Ada — to  n ie  w y p a d a /" — 
W środku bohaterka film u Loda Niemirzanka! Jedna tylko twarzyczka jest za­
smucona; to Jadzia Andrzejewska, biedny kopciuszek, o którym wszyscy za­
pomnieli... Fot nFerńkt..

POŁÓW GW IAZD.
Asy „Wesołej L w ow skiej F ali“ na filmie.

W y tw ó rn ia  „Fan,iks“  w W arszaw ie  od­
znacza się w y ją tk o w ą ru ch liw ością  i  p rzed ­
sięb iorczością . P o  ukończeniu  film u  p . t. 
„A d a  — to  nie w y p a d a !“ , do k tó rego  z a a n ­
gażow ano n a jśw ie tn ie jsze  nazw iska  p o lsk ie ­
go ek ran u , „Feniks** p rz y s tą p ił do (produ­
kc ji nowego film u  pod ty tu łe m  „ J u t ro  le- 
p ie j“ . W g łów nych roliaoh u jrzy m y ... Tońka, 
Sziczepka i S tro u c ia . Obok n ich  w y stą p ią  
Loda N iem irzanka, Ż abczyński, F e r tn e r , Sie- 
lań&ki.

Po w ie lo le tn ich  s ta ra n ia c h , czynionych  
przez .szereg w y tw ó rn i k ra jo w y ch , m adących 
n a  ce lu  zdobycie w yżej w ym ien ionych  ko­
m ików  udało  się w reszcie dz ięk i u siln y m  
zabiegom  pozyskać d la  f ilm u  rep rezen tan tó w  
„W eso łe j Lw ow skiej F a l i“ . N ie  p rzesa d z i­
m y  w cale tw ierdząc , że Szczepko, Tońko

i Stłrońć są n ajw eselszym i ludźm i w P o l­
sce, z resz tą  w y s ta rcz y  p rzypom nieć  sobie, 
k tó ryko lw iek  z n iedzie lnych  wieczorów' sp ę­
dzonych p rzy  g ło śn ik u , a b y  u śm iechnąć  sie  
na  w spom nien ie  zn akom itych  dowrcipów, 
g ro teskow ych  ka lam b u ró w  d c ię tych  s a ty r  
po litycznych , k tó ry m i nas baw ili i ro zśm ie ­
szali do łez.

S pecyficzny  lium or lwowrsk ie j u licy  y  in ' 
te rp re ta o ji  T ońka i Szczepka i  śm ieszno^tki 
„ p a n a  rad*cy“ , zau striaczo n eg o  sa fa n d u ły , 
p. S tro ń  cia*, stanow ić  bedą n iew ą tp liw ie  a/r- 
cyciekaw ą now*ość d la  po lsk iego  wlidza. T ło  
akc ji film u , k tó ry  bedzie kom edią, ja k  rów ­
nież c h a ra k te ry s ty c z n y  hvowrsk i „v o lap ic“ 
zostaną zn akom icie  oddane w sc enariu szu  
p ió ra 2 L w ow ian — S zlech te ra  i S tarsk ieg o . 
R e ży se ru je  M ichał W aszyńsk i. M uzyka W arsa .



Ódstcktycie Ątomika
m m m ie

Pomnik Wojciecha Bogusławskie­
go (1757—1829), ojca polskiej 
sceny, na pl. Teatralnym 
w Warszawie, dłuta 
pro/. Szczepko­
wskiego.

WSZYSTKIE 
ZDJ. AG. FOT. 
„ŚWIATOWID"

Dyrektor Ludwik 
Solski wygłasza 
przemówienie w 
foyer Teatru Na­
rodowego w War­
szawie w chwili 
odsłonięcia tamże 
popiersia W. B o ­
g u s ł a w s k i e g o .

Akademia ku czci Bogusławskiego w Teatrze Narodowym w Warszawie. Przemawia
prezes ZASP-u p. Józe f Śliwicki.

Popiersie Wojciecha Bogusławskiego w foyer Teatru Narodowego w Warszawie■ 
Jest to kopia z  oryginału Pawia Filippiego, będącego własnością ZASP-u.

W związku z  uroczysto- Składanie wieiiców na cokole pomnika Bogusławskiego,
ściano warszawskiemi ku
czci Bogusławskiego, Teatr krakowski im. J. Słowackiego wystawił nieśmiertelnych „Krakowiaków  

i Górali“ Bogusławskiego i Kamińskiego. Na zdjęciu scena z  aktu 111-go.

B w liśm y świadkami pięknej uroczystości, 
równie podniosłej, jak wzruszającej. Mam na 
myśli odsłonięcie pomnika Wojciecha Bogu­
sławskiego, zasłużenie noszącego chlubne 
miano „Ojca sceny polskiej".

Bardzo to znamienna uroczystość. Nie tak 
dawno jeszcze kunszt aktorski zaznawał zna­
cznie mniej szacunku, niż uwielbienia. I nic 
nie było bardziej efemerycznego, niż triumfy 
aktorskie. Schiller już mówi w prologu do 
„Wallensteina": „Aktora potomność wieńca­
mi nie obdarza".

Zdarzyło się np. jeszcze niedawno na tego­
rocznym egzaminie dyplomowym w Państwo­
wym Instytucie Sztuki Teatralnej, dającym 
swym pupilom niemal akademickie wykształ­
cenie, że jedna/z wybitnie skądinąd uzdolnio­
nych i świetnie teoretycznie przygotowanych 
absolwentek nie umiała odpowiedzieć preze­
sowi ZASP na elementarne pytania, dotyczą­
ce twórczości nie tak dawno zmarłego ge­
nialnego aktora Kazimierza Kamińskiego.
Wśród egzaminatorów zapanował przykry 
nastrój, jakby doznanej bolesnej krzywdy.
Byli to bowiem starzy, zasłużeni aktorzy, któ­
rzy musieli snuć w owej chwili smutne re­
fleksje na myśl o tym, że może i o nich, już 
w kilka lat po śmierci, nawet ich przyszli ko­
ledzy mało co będą wiedzieli. A co dopiero 
szeroka publiczność?...

Ale oto dokonano pierwszego w Polsce kro­
ku uwieńczenia pomnikiem pamięci bezspor­
nie najbardziej zasłużonej postaci z dziejów 
teatru polskiego — Wojciecha Bogusławskie­
go. W sercu stolicy, na placu Teatralnym, 
przed frontonem gmachu Teatru Wielkiego, 
do którego zbudowania Bogusławski tak bar­
dzo się przyczynił, choć już jego wykończe­
nia się nie doczekał — stanął piękny pomnik 
„ojca sceny polskiej". Wykuty z bronzu ręką 
takiego mistrza rzeźby, jak prof. Jan Szczep­
kowski, pomnik opiera się na cokole z szwedz- 
iego granitu, którego cztery boki ozdobione 

są płaskorzeźbami, symbolizującymi: Muzy­
kę, Mimikę, Deklamację i Charakteryzację, 
a więc cztery podstawowe i zasadnicze ele­
menty sztuki aktorskiej. Ufundowany został 
ze składek członków ZASP i ofiar społeczeń­
stwa w wykonaniu uchwały X walnego zja­
zdu ZASP w r. 1928 na wniosek prezesa Śli- 
wickiego, aby w ten sposób uczcić setną rocz­
nicę śmierci Bogusławskiego, przypadającą 
28 lipca 1929 r.

Najświetniejsze nazwiska aktorstwa pol­
skiego, postacie znane z szeregu triumfów

Ogólny widok pl. Teatralnego w Warszawie w 
pomnil;a Bogusławskiego.

k w ili odsłonięcia

scenicznych zebrały się na placu Teatralnym, 
aby być świadkami tej pięknej uroczystości 
odsłonięcia pomnika. Z oczu patrzała im du­
ma i radość, że tak oto czci teraz Naród naj­
godniejszego z nich... że oto najwyżsi dygni­
tarze państwowi i  municypalni biorą udział 
w tej uroczystości.

Wnet potem wszyscy udają się do foyer 
Teatru Narodowego, gdzie znów w asyście 
wspomnianych dygnitarzy odsłonięte zostaje 
popiersie Wojciecha Bogusławskiego, dłuta 
współczesnego mu art.-rzeźb. Pawła Pilippi. 
Przemawia dyrektor Teatru Narodowego, 
a więc ostatni z dynastji przez Wojciecha 
Bogusławskiego zainaugurowanej, najstarszy 
aktor polski — Ludwik Solski. Przemawia ze 
łzami w oczach, łzami nietylko wzruszenia, 
ale i dumy, że choć po śmierci spotyka Bogu­
sławskiego należny mu hołd.

A że należny, o tym dowiaduje się każdy, 
kto nawet nie był o tym szczegółowo obzna- 
jomiony, na uroczystej akademii w Teatrze 
Narodowym, na którą wstęp był wolny dla 
wszystkich.

Najwybitniejsi znawcy i historycy teatru 
wygłaszali tu niezmiernie interesujące refe­
raty. Teraz dopiero można było ogarnąć umy­
słem całokształt zasług Bogusławskiego dla 
teatru w Polsce, który za jego czasów właści­
wie byt niczym, a dla którego Bogusławski 
stał się — wszystkim. Łączył w sobie wszyst­
kie funkcje teatralne. Był dyrektorem i auto­
rem, aktorem i śpiewakiem, reżyserem i de­
koratorem, administratorem i budowniczym. 
Podczas swej wędrówki po Polsce przyczynił 
się do powstania szeregu budynków teatral­
nych. Dał początek pierwszej polskiej szkole 
dramatycznej, która przetrwała do dziś.

On właściwie pierwszy tworzył polskie ze­
społy teatralne z luźnych gromad wolonta­
riuszy, on walczył z możnowładcami o pol­
skość teatru i nadludzkimi wysiłkami uzyski­
wał poparcie materialne dla zaczątków tea­
tru polskiego, on wreszcie tworzy polski re­
pertuar teatralny, jeżeli nie całkowicie ory­
ginalny, to w każdym razie bliższy duchowi 
polskiemu, niż same tłumaczenia. Napisał kil­
kadziesiąt utworów teatralnych, będących 
coprawda przeważnie tylko lokalizacjami 
i przeróbkami autorów obcych, lecz dzięki 
niemu przesiąkniętych już duchem polskim 
i przez polskich aktorów granych.

Umiał też swym utworom nadać nerw pa­
triotyczny. On to napisał i wprowadził na 
scenę polską operę: „Cud mniemany, czyli

Prawnuczka W. Bogusławskiego p. Hanna Małkowska-Kozłowska, 
córka znanego komediopisarza, składa wieniec na cokole pomnika 

swego pradziadka.

Krakowiacy i Górale", wystawioną po raz pierwszy w War­
szawie w r. 1784. Działo się to więc w czasie bezpośrednio po­
przedzającym Racławice, w okresie epopei Kościuszkowskiej. 
Jak dalece mocne były akcenty patriotyczne w tym utwo­
rze, wynika choćby z tego, że opera owa była wtedy grana 
zaledwie trzy razy. Sprzeciwił się jej dalszemu wystawianiu 
ówczesny ambasador rosyjski Igelstrom.

Ogrom zasług Bogusławskiego nie był należycie oceniony 
ża życia tego wielkiego budowniczego stropów i fundamen­
tów teatru w Polsce. Dobrze, że chociaż teraz o jego zasłu­
gach nie zapomniano i w odrodzonej Polsce wskrzeszono kult 
„ojca sceny polskiej".

Henryk Liński.'
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„MY AMERICAN WIFE“

Znakom ity artysta p. Junosza-Stępowski, którego Teatr Miejski im. .1. Słowackiego 
w Krakowie pozyskał na szereg występów na otwarcie nowego sezonu, rozpoczął 
je  świetną kreacją Szambelana w „Głupim Jakubie“ Tadeusza Rittnera. Opraco­
wana do najdrobniejszych szczegółów, ujęta w ogromnie charakterystyczną 
całość rola, należąca do najświetniejszych kreacyj tego znakomitego artysty, 
wywołała i na krakowskiej scenie wyjątkowe wprost wprost wrażenie. Podajemy 
tutaj scenę z  udatnego w całości przedstawienia sztuki z  pp. Pawłowską (Hania), 
Junoszą-Stępowskim i Fabisiakiem (Teofil). Sztuka ma na d łuższy czas za­
pewnione powodzenie na krakowskiej scenie, dzięki również innym rolom i re­

żyserii p. W. NowakOWSkiegO. Ag. Fot. „Światowid-.

Ann Sothern i Francis Lederer pozazdrościli laurów Asterowi i Ginger Rogeis. 
Oto z  jakim  wdziękiem oboje tańczą! Świetna la para ukaże się w film ie „My

American Wife“. F„t. „paramount-.

„GENERAŁ UMARŁ O ŚWICIE"

Gary Cooper nie może się skarżyć na wytwórnię Paramount, któia dobiera mu 
do każdego film u najpiękniejsze partnerki. Po Marlenie Dietrich, Ann Harding 
i wielu innych, ostatnią jego partnerką jest najpiękniejsza kobieta w Anglji, 
Madeleine Carrol. Oboje ukażą sie w film ie Paramounlu p. t. „General umarł 
o ś w i c i e F i l m  ten ju ż  wkrótce ukaże się na ekranach polskich. Reżyserował 
twórca film u „Na zachodzie bez zm ian“, Leuis Milestone. Fot. „ p a r a m o u n t -.

Maria uon Tasnady i maleńki Peter Besse w „Ostatnim akordzie“.
Zdjęcia Foł. „ Warsz. Kinem. Sp. Akc.“.

D obry  sc e n u rju sz  — to po łow a robo ty . 
D obry  „ d re h b u c h “ — to  p raw ie  ca ły  do-bry 
film . Z d o b reg o  „ d re h b u c liu "  n aw et m arn y  
reży se r n ie  zrob i złego  flilmu i  na  odw rót, 
ze złego  sc e n a r iu sz a  n a jlep szy  reży se r  nie 
p o tra f i  z ro b ić  n ic  dobrego.

„O sta tn i akord"., 'to ty p o w y  sa m o g ra j. 
N a jg o rsz y  reży se r, trzym ając , sie w iern ie  
sc en a riu sza  i m a ją c  d o b rą  obsadę* n ie  po­
t r a f i łb y  zrob ić  z łeg o  film u ..., z  rą k  zaś do­
b rego  re ż y se ra  w yszło a rcydzie ło .

„O sta tn i a k o rd " , odznaczony n a  m iędzy­
narodow ej w y taw ie  w W enecji ja k o  n a j le ­
pszy  film  m uzyczny  w b. r „  je s t obecnie 
w y św ie tlan y  n a  siedm iu  e k ra n a c h  n a jw ię k ­
sz y ch  m iast s to łeczn y ch  w E u ro p ie . K ry ­
ty k a  nie zaw sze idzie w parze  z  pub liczn o ­
śc ią , tym  razem  jed n ak  i k ry ty k a  i p u ­
bliczność p rz y ję ły  film  z en tuzjazm em .

Ja k k o lw iek  jed en  ze znaw ców  film ow ych  
w y raz ił s ie , że po reżyserze  Detłeflie S ier- 
cku należy  spodziew ać sie w p rzyszłośc i 
•wielkich rzeczy , nie zb ija  to  jed n ak  fa k ­
tu . że „O s ta tn i a k o rd "  sto i na najw yższym  
poziom ie a rty z m u  i k in e m a to g ra f  ji.

T en  film  stanow czo  m ożna zaliczyć do 
n a jh a rd z ie j u d an y ch  obrazów  najnow szej 
p ro d u k c ji. N ie chodzi w tyrał w yp ad k u  
o po ru szen ie  .niezw ykle ciekaw ego  czy ak ­
tu a ln eg o  p ro b lem u . T reść  tego f ilm u  jes t 
n a  druigim p lan ie , n a  p ierw szym  zaś w yko­
nan ie .

W illy  B irg e l w ro li  G arv en b e rg a , d y ry ­
g e n ta  o lb rzy m ie j o rk ie s try  F ilh a rm o n ii  
wznosi się w ysoko ponad poziom  w aw et w y­
b itn y c h  ak to rów . Je g o  d y ry g o w an ie  o rk ie ­
s t r ą  g r a ją c ą  IX . sy m fo n ie  B eethovena, je s t 
g en ja ln e . T ru d n o  w p ro st uw ierzyć, że teu 
czllo-wiek* n ie  z n a ją c  n aw e t n u t, p o tra f i ł  
tak  m istrzow sko o d eg rać  sw o ją  ro lę.

L ii D agover g ra  w tym  film ie  ro le  n ie ­
w ie rn e j żony. A r ty s tk i te j  k la sy  co L ii Da- 
g over są  zaw sze miezaiwodne, g d y  jednak  
d o s ta ją  odp o w ied n ią  ro le , s ą  w prost m i­
s trz y n ia m i.

W zruszająco  z a g ra ła  m atk ę  M arie  von 
T asna-dy^a P io tru ś  B esse je j sy n k a . Na za­
kończenie tru d n o  n ie  dodać, że T heodor 
Loos, z m a le j ubocznej ro li lek a rza  o ch ro n ­
ki d la  dzieci, s tw o rzy ł a rcy d z ie ło  godne 
podziw u.



epidem ia. Z n ikąd  n iem a pomocy, pon ie­
waż n ik t nie p o tra f i p rzedostać się przez 

potężne zw ały  śniegu. N ędzne osiedle 
nie posiada naw et szp ita la . Posiada 
na to m iast lek a rza -fan a ty k a  idei, k tó ­
ry  z narażen iem  życia od 30 la t  po- 

ludności. I  w łaśn ie 
nocy pew na mie- 

rodzi pięcio-
raczki...
Oto jeden  z m om entów  św ietne­
go film u  w ytw órn i „20-th Cen- 

tu ry -F o x  p. t. „P ięć  dziew czy­
nek  z Kanady**. F ilm  ten  zdo­
by ł sobie w ielk ie uznan ie  na 
ca łym  św iecie dzięk i św ie tn e­
m u scenarjuszow i i  w sp an ia ­

lej g rze aktorów . J e s t  w 
tym  film ie coś, co n a s tra ja  
inaczej, coś, co pow oduje 
fakt, iż p rzez ca ły  czas 
w y św ie tlan ia  jesteśm y 

w p atrzen i w e k ra n  i nic 
możemy oderw ać w zroku  od 

wypadków , ro zg ry w ający ch  się  na 
ekran ie . Rolę g łów ną w film ie „P ięć 

dziew czynek z Kanady* ob jął Je a n  H ersho lt. 
Obok niego g ra ją  J u n e  L an g  i M ichael W halen , 

jed n a  z n ajm ilszych  p a r  n a  ekran ie . S ensację  film u  s ta ­
now ią o ry g in a ln e  p ięcioraczki k an ad y jsk ie , s ły n n e  w całym  

świecie, k tó re  okazały  się „rasowymi** ak to rkam i.

N.

Sceny z filmu p. I. „Pięć dziewczynek z Kanady" („Pięcio■ 
raczki'). Fot. „2Oth CENTURY FOX‘\

_  , a odległych k ra ń ­
cach K a n ad y  zn a jd u je  
się m ia łe  m iasteczko  od 
cięte zupe łn ie  od św iata. 
Osiedle to je s t zupełn ie  
odosobnionym  punktem  
w całej K anadzie . P rzez 
pól roku  w czasie o- 
grom nych zasp  śnież­
nych i burz, nie może 
się n ik t p rzedostać  do 
m iasteczka. M ieszkańcy 
są  zdani ty lk o  n a  siebie 
i ży ją  w łasnym , zam  
kn iętym  życiem . W  ho 
śnie w porze zim owej 
w ybucha w m iasteczku

U w a g a !  W ypróbujcie nowy eliksir Kalodonł, 
oszczędny w użyciu, skoncentrowany, o wybitnych 
własnościach anłysepłycznych. Duży flakon Zł. 3.—

K a ż d y  spostrzeże różnicę!

Po lewej stronie — gruba substancja zwykłej pa­
sty, po prawej delikatna substancja Kalodontu . 
(Wielokrotnie powiększone).

Jeżeli zastanowicie się jaki wpływ ma pasta na 
stan emalji, napewno używać będziecie stale K a­
lodontu, bo jego delikatna substancja czyści emal- 
ję , a zawarty w nim S u l f o r i c i n o l e a t  zwalcza 
skutecznie kamień nazębny i zapobiega jego two­
rzeniu się.
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„M A R IA  STUART**.

S za ra d a  a k tu a ln a .
(U lo ż . S t . P a n a siew ic z  — K lu b  Szaradz. w W arszaw ie).

W b łęk itn y m  p lą ty in -ó sn iy m  sk ąp an e  śc iern isk a , 
czarne  role, czw ór-p lą te  w sin y c h  m gieł pow odzi 
to.na> S łońce przyb-ladle cicho w śród drzew  chodzi, 
dw a-raz sm ugi pro.m ienne, w wód zw ierc iad le  b‘yska .

O slem -d z iew ieć  sześć  g rzędy  t (fc-zobarwnym szlakiem ... 
S ló d m y -p ią ty  słonecznik  p rz y s ta n ą ł za krzak iem  
z p lą tą -trzec łą . W śród liśc i i k w iecis tych  wzorów 
s ied ein -o slen i-d ziew ice  sześć, głów ki pom idorów .

R az wispak! Cuda to, cuda, z jaw isk a  urocze...
Płynna la ta  bab iego  pajceze w arkocze.
N ik t n ie slcd ein  p ó l-osic in  opisać ty ch  czarów ;
Je s ie ń  je s t ra z-p ięć -trzec la  (bez środka) w śród darów .

hożych, bogactw  sk a rb n icą!...
Cicho i... gdzieś lam  w dali 

g ra  p as tu szek -s ie ro ta  .echo w głos sic  żali...
P ty n ą  p iękne i rzew ne p iosenk i p rostaeze , 
a  w ia tr  dy m y  rozw iew a i c ich u tk o  płacze...

Uczmy się p isać!
S zarad a  a k tu a ln a .

(U łoż . „ R e x “ — K lu b  S zaradz. w W arszaw ie).

Nasz św ia t uczonych szanow nych 
dał „K odeks now ej pisowni*4, 
bo tak  już  je s t na tym  św ieeie, 
że trzy -p ó ł d w a-p ią te  *) człeeze 
m usisz uczyć się w iek ca ły , 
czyś dziad, m łodzian , czy b rzdąc  maiły!...
W św ia t w y dane sw e e a le  
każą  p isać „Marie**, „D a lie44, 
a nie jak  sześć-czw ó r  l p ierw sze  
„M a rje “ , ,.Dailje“ tw orząc w iersze.
Są ta m  tr zy -czw ó r-p ią te  s łu szne  — 
m ożesz bow iem  w sześć-sied in -ósm ej, 
pisząc na „ je s t44 czy „m a“ tem at 
użyć k ryzysow e „.nie m a“ ...
S ą  też a  w ro ty  raz-w tór 2), k tó re  
u s ta la ją  naw et „ g ó rę 44; 
w ięc ezy p ła c ić , jech ać  trzeba  
zaw sze „z g ó ry *4 — p rosto  z nieba 
To nie w szystko, — radzę za tem  
„p rzede  wszystkim**, puścić  k au tem  
Łosiów i R om erów  s ta ry c h , 
a  z kodeksem  się  za b a ry  
w ziąć i nie być sennym  .gnuśnym , 
a  pól sześć-w sp ak  drudzy-o.śm l 
bądźcie, że p rzy  d o b re j chęci 
now ej b iedzie łeb się sk ręc i!

*) Ludowe. s) pierwszego-drugiego.

Za rozw iązan ie -p o w y ższy ch  dwóch zadań , re d a k c ja  „św in  
towida** p rzeznacza

t r z y  n a g ro d y .
Pierw sza  zł. 211.—, d ru g a  zł. 10.— trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w ia to w id a4*.
R ozw iązanie  należy  n ad sy łać  .najpóźniej do d n ia  1 0  p aźd z ie r­

n ik a  1936 r .  w raz z z łą c z o n y m  kuponem .

u r & c L k i^  T £ L m k o a / t , 

c lo & r t . i

R o zw iązan ie  z M-ru 37.
Ż ycie  — n ie r o z w ią z a n a  z a g a d k a .

T ra fn e  ro zw iązan ie  zag ad ek  
z \ - ru  37 n a d e sła li:

Riotmuiaild Girtabowski, O w ińska; „Marta**, W arszaw a; „Bo- 
be“ , B aranow ięze; E u g en iu sz  D w orski, Lw ów ; W ład y sław  
Ja n k o w sk i, Żyw iec; K am ila  M uzykow a, T arn o p o l; Ju l ia n  
K ow al, S to łpce; J a d w ig a  T yb lew ska. P oznań ; J o a n n a  M a r­
czyńska , T a rg a n ic a ; ks. J u l ia n  A rlitew icz, M ycltów ; m jr. 
T. C haszuzyński, Żółkiew ; N. K azim ierz  K ozłow ski, W a r­
szaw a; W acław  Pogodzińsk i, W arszaw a; C ezary  W ładysław  
Z ain ińsk i, W arszaw a; Z. P ta sz y  liska, Oświęcim ; Aleksandeu* 
M azurek, K rak ó w ; M aria  K o b ierzyck a , P ozn ań , (z ł 20.—); 
„C zy te ln ik  Światowida**, W o ro ch ta ; T adeusz D ębow ski, Ila- 
dom ; Z y g m u n t Łebek, M iechów ; B en ed y k t Z ie lińsk i, T rzeb cz ; 
H en ry k  O strow ski, W ilno; E . ltozenberżarika . B rzez in y ; Józef 
S tefańczyk , P ab ian ice ; S tajnistaw  B urd ick i, W arszaw a; Bro-
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Nie wystarczy czytać
trzeba prenumerować
„Ś W I A T O W I D A “

najładniejszą polską ilustrację
Miesięcznie tylko zł. 2.20
fHMititiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiniiiiM

n isław  M orawski^ K atow ice; Jadw iga* B ad u rzan k a , Szopie­
n ice; R y szard  J a n o tk a , K rak ó w ; W ł. C aban, JuL ianka; E d ­
w ard  P ro tasew icz , W ołom in; J a n  N. M aziarz . O zorków ; Za­
rząd  K lubu  Sporłt. Zw. S trze l. „S trze lec44, B orysław ; A dam  
P iw ow arczyk , B o ry sław ; J a n  O ichow las — S. A. „G azo lin a44, 
B o ry sław ; J .  S iebzelm er, B o ry sła w ; S tan . P łonkow ski, B o­
ry sław ; F r . P robstow a; B ory sław ; K anol Łukasiewiczt, Brze- 
żan y ; Jó z e fa  Ja m ro w a , B ory sław ; I I . D m itrzak , B ory sław ; 
K I. P ra c . „G azo lina44, B o ry sła w ; M. L in lia rd t, B ory sław ; K az. 
P iw ow arczyk , B o ry sław ; S tan . P iw ow arczyk , B o rysław ; 
M ery L ew icka, Lw ów ; M aria  W olińska , S tan isław ów ; M a ria  
C hądzyńska, B o ry sław ; I r e n a  Janasów na;, K rak ó w ; S t. 
M ikow ska, W arszaw a; J a n u s  R om an, W arszaw a; Hełenia P i- 
n ińska . W arszaw a; Z. Tiefcz, W arszaw a; inż. Z y g m u n t S łow i­
kow ski, W arszaw a; A n n a  Papće, K atow ice; „B ezro b o tn y 44, 
O stróg ; I r a  W ierzbow ska, B ro d n ica ; W ład y s ław  S iudzina , 
P oznań ; R om an H e rn e t, Żnin; inż. T adeusz P opie l, D ąbrow a 
G órn icza; M ieczy s ła w  D rozd, K ry n ic a , (z ł 10.—); J a d w ig a  
S tad n ick a , P ilic a ; A n to n i P ią tk iew icz , S ie rad z ; W ito ld  M a­
jew sk i, W arszaw a; K az im iera  O lczyk, Łódź; Z ofia  (Zającz­
kow ska, S y d zy n a ; A. L oeglerow a, Lw ów ; B olesław  C hm iel, 
S tan isław ó w ; M a ria  Z iółkow ska, P oznań ; S ew ery n  M ordaw - 
sk i. L im anow a; S ta n is ła w  W ojciechow ski^ K rak ó w ; L udw ik 
W aw rzyezek, K ończyce M ałe; A dolf KLohes, K rak ó w ; H a lin a  
Bo Udano wieżowa, P oznań ; I r e n a  B rod ó win a, T o ru ń ; J a n in a  
D obrow olska, T o ru ń ; „Sfinks*4, W łodzim ierz; Z ofia L asocka, 
W arszaw a; po r. S tańczew ski, G ródek J a g . A n to n in a  W oźni al­
kowa,, 'K raków ; W łodzim iera Sosinowski, B lach o w n ia ; L u c ja  
P annenkow a, Lw ów ; A dolf P łesiń sk i, Ż ark i; B łażew iczow a, 
K o b y ln ik ; K az im ierz  W ojciechow ski, W ie lu ń ; F ra n c iszek  
Kocur„ C hybie; S tan is ław  W alczyńsk i, C zęstochow a; W a le r ia  
W asilew ska, C zęstochow a; W. H abork iew icz , S k aw in a ; H ela  
R cn ek , C ieszyn , (p  ren u  m era ta  m ies ięczn a  „ Ś w ia to w id a 44; 
Ja d w ig a  M tillerow a, C horoszcz; J e rz y  P u  Iw ański, W arszaw a; 
A dela C uknikow a, Z agośein iec; J u l ia n  T ro iu iłe te ler, W a r­
szaw a; Czesław  B łażejew sk i, Z ąbki; S tan is ław  Godińskóf, K ra ­
ków ; S e ra fin a  K uźnioeow a, W ilno; A n ton i S ieraim ski, W a r ­
szaw a; D an u ta  G rzybow ska, C horzów ; Z ofia  B oulangć, 
B rw inów ; K az im ierz  H rynk iew icz , W ilno ; H e n ry k  L en ar- 
czyk, Łódź; A . M ieczkow ski, W ilno; W ojciech  D u tka , R a j ­
sko; H . O pielińska , P oznań ; M ieczysław  C zaplińsk i, W ołko- 
w ysk; K azim ierz  Ję d ra s , O lsz tyn ; L udw ik  W ichrow ski, K ło ­
daw a; W łodaim ierz O tto, K ło d aw a; B ro n is ław a  R am ułtow a, 

Jeżów ; H en ry k  Z elw inder, B ia ły s to k ; T adeusz In n o cen ty , 
K oeow a; S tach  Z iem ski, L u b lin ; Z ofia  U jw arow .a, D ubrio; 
R y szard  Jano tka*  K raków ; J o la  i  H a la  K ow alezy.ków ne, 
Lódź; H en ry k  M osurski, K rak ó w  J a n  K a lita , R ów ne W ol.; 
Ww Sza łu p in , R ów ne W ol.; Jó z e f  R u ta , W ie lu ń ; Zbigniew  
G am pf, P io trk ó w  T ry b .; T eofil Sobecki, P oznań ; B r. R o tte r, 
K raków ; K az ia  Tymkównai, Lwów; J o la n ta  G rzybow ska, 
G órny  Ś ląsk ; M a łg o rza ta  Fo liekow a, P ie k a ry  ŚL; E u g en iu sz  
D owm anowicz, Lwów.

N ag ro d y  otiraym ali p«p. M aria  K obierzycka, Poznań , G ro tt­
g e ra  4, ni. 12. (dł 20.—* M ieczysław  D rozd, 'K rynica', Dom  
Z drojow y (zl '10.—)„ o raz  H e la  Benek;, C ieszyn, p i. P o n ia ­
tow skiego, L. 3. (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a 44 od 
I-go  do 30-go X I. 1936).

N agrody  p ieniężne, re d a k c ja  „Ś w iatow ida 44 p rześ le  n ie ­
baw em .

Katarzyna I l e p b  u r n  w film ie 
Ii. K. O. Radio-Films pt. „Maria 

Stuart, Królowa Szkocji

ZDJĘCIA WYTWÓRNI 
„RKO RADIO-FILMS“

Scena z film u wytwórni R. K. O. 
Radio-Films p. t. „Maria Stuart, 
Królowa S z k o c j i w  którym ro­
lę yiówną kreuje Katarzyna Hep- 

burn. .. _ ------~'

K atarzyna Hcpburn stw orzyła jed­
ną z największych kreacyj film owych  
w wielkim  film ie R. K. O. Radio-Film s 
p. t.: „Maria Stuart, królowa Szkocji". 
Film ten, dem onstrowany już na. na­
szych ekranach, odniósł wielki sukces.



MANEWRY ARMII NIEMIECKIEJ. W r e jo n ie  Y o g e lsb e r g , Ithon  i S p es-  
sn r l, n a  lin ii M enu o d b y ły  s ię  n a j­
w ięk sze  o d  c z a su  w ojny m a n ew ry  
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